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P R E N U M E R A T A :

W  e k sp e d y c ji m ie s ię c z n ie 2 ,5 0  z ł, z o d n o sz e n ie m lu b p o z a m ie j- 

sc o w e 2 ,7 5  z ł, z a g ra n ic ą 4 ,—  z ł. ------- R e d a k c ja , a d m in istra c ja

i e k sp e d y c ja z n a jd u ją s ię w  T o ru n iu p rz y P ie k ara c h n r. 1 4 . —  

T e le fo n  n r. 6 4 7 . —  R e d a k to r p rz y jm u je o d g o d z . 3 d o  5 w ie c z . j 

A d m in is tra c ja c z y n n a o d g o d z in y 8 3 0 ra n o d o  g o d z in y 6 w ie c z . •

O G Ł O S Z E N IA :

C e n a z a w ie rsz m ilim e tro w y n a s tro n ie  7 -ła m o w e j 1 5 g r. N a s tr . 

4 -ła m . 4 0  g r. n a  I  s tr . 7 0  g r. Z a  o g ło sz e n ia sk o m p lik .  i z  z a strz eż e n iem  

m ie jsc a 2 5 » /o  n a d w y żk i. O g ło sz e n ia  d ro b n e : w iersz  n a p iso w y  2 0  g r  

k a ż d e n a s tęp n e s ło w o  1 0  g r. R u c h  w  to w arz y s tw a ch  2 0  g r. w ie rsz  

O g ł. z a g r . lO O o /o  n a d w y ż k i. - K o n to  c z ek o w e :  P .  K .  O . P o z n ań  2 0 1  0 6 0 .

a

Pod znakiem wojny. 13 zagród chłopskich
N ie m ie cc y  k a to lic y 'z a H in d e n b u rg ie m . M ille ra n d  

o  z a m ia ra c h N ie m ie c .
p a d ło  p a s tw ą p ło 11 le n i

BERLIN, 24. 4.

Organizacja „Der Ring deutscher Ka- 

tholiken” skupiająca wielkie masy nie­
mieckich katolików w następstwie obrad, 
odbytych w ostatnich dniach, wydala 

wielką proklamację „do katolików Nie­
miec”. Proklamacja ta bezwzględnie po­
tępia kandydaturę Marsa, jako „sprzy­
mierzeńca socjalistów” i nakazuje głoso­
wanie za Hindenburgiem. Proklamacja 

zawiadamia, że katolicy bawarscy całko­

wicie oddzielili się od akcji wyborczej 

partji centrum i wypowiedzieli się za 

Hindenburgiem.

P A R Y Ż , 2 4 . 4 .

N a w ie lk iem  p o s ied z en iu w c y rk u ,  

w  k tó rem  w z ię ło u d z ia ł 5 ty s ię c y  lu d z i,  

p rz e m a w ia ł M ille ra n d , k tó ry w y p o w ie ­

d z ia ł s ię  s ta n o w cz o  p rz ec iw k o  ja k im k o l ­

w ie k  ro k o w a n io m  z  N ie m c a m i, w  k tó ry ch  

b y  P o lsk a i C z e c h o sło w a c ja n ie b ra ły  u -  
d z ia lu . In te re sy  F a lsk i, z d a n ie m  M ille ra n  

d a , m u sz ą  b y ć  b ro n io n e z u p e łn ie  ta k  sa ­

m o , ja k  in te resy  F ran c ji, p rz e c iw k o  n ie ­

m ie c k im  z a ch c ia n k o m  a n e k sy jn y m . H in ­

d e n b u rg  z a ró w n o  ja k  i M a rk s z d ra d za ją  

a p e ty ty  n a  p o lsk ie  te ry to r ja  i ż ąd a ją  p rz y  

łą c z e n ia A u str ji d o  N ie m ie c . N a  p o d s ta ­

w ie n ie m ie ck ie g o  m e m o rja łu  n ie m o ż n a  

w o g ó le p e rtrak to w a ć . N ie m co m  n ie p o ­

w in n o  b y ć p rz y z n an e sąd o w n ic tw o  ro z ­

W  re p u b lik a ń sk ic h N ie m c z e c h b iją z a  
o k rz y k  n a c z e ść re p u b lik i.

B E R L IN , 2 4 . 4 . (P A T .)

D z ie n n ik i d o n o sz ą , ż e H a c k en k i  e u z le -  

rz y  p o b ili sy n a  z m a rłe g o  p re z y d e n ta  R z e  

sz y  E b e rta  z a  to , ż e w z n ió sł o k rz y k n a

I le ty to n iu w o ln o  p rz y w o z ić  
d o P o lsk i?

P o d ró ż n i, p rz ek ra cz a jąc y  p o lsk ą g ra -  

n ic ą ę  c e ln ą , m o g ą  p rz ew o z ić  z e so b ą  d la  

w ła sn e g o u ż y tk u  b e z sp e c ja ln e g o  z e z w o  

le n ia w y ro b y  ty to n io w e, n ie  p rz e k ra c za ­

ją ce  w a g i 1 k ilo g ram a , p o d  w a ru n k iem  

je d n a k  u isz cz e n ia  o d  n ic h  o p ła ty  m o n o ­
p o lo w e j.

Gdańsk kłania się w stronę 
Polski

p rz e d  k o re sp o n d e n te m  fra n c u sk im .
P A R Y Ż , 2 4 . 4 .

D z ie n n ik „ In tran s ig e a n t” z a m ie śc ił  

d z iś w y w ia d  sw e g o  k o re sp o n d e n ta g d a ń ­

sk ie g o  z p re z y d e n te m  se n a tu  w  G d a ń sk u  
—  S a h m e m .

S a h m  o św iad c z y ł w o b ec  d z ie n n ik arz a  

fra n c u sk ie g o , ż e  G d a ń sk  n ie  m o ż e  is tn ie ć  

b e z p o m o c y  g o sp o d a rcz e j P o lsk i, g d y ż  

je g o  in te re sy  e k o n o m ic z n e  są  śc iś le  z w ią  

z a n e  z  in te resa m i P o lsk i. O b e c n ie z p o ­

je m c z e d la  W sc h o d n ie j E u ro p y . T a k sa m o  

n ie p o w in n o  s ię d o p u śc ić d io p o ru sz e n ia  

te ry to r ja łn jic h k w e s ty j p rz e d  fo ru m  L ig i 

N a ro d ó w . G d y b y  F ra n c ja  n a  to  z e z w o liła  

o sz u k a łab y  sa m a  s ieb ie  i p o p e łn iła b y  a k t  

sz a le ń stw a .

N ie m c y  m u sz ą  u z n a ć  w szy s tk ie  g ra n i­

c e u s ta lo n e  trak ta tem . w e rsa lsk im  . o ra z  

m u szą  P o lsc e  u d z ie lić g w a ran c ji b e z p ie ­

c z eń s tw a  w  ró w n e j m ierz e  z  A lz ac ją  i L o ­

ta ry n g ią . T e n  a k t b e z p iec z e ń stw a m u si  

b y ć  p o d p isa n y  z a ró w n o p rz e z P o lsk ę i 

C z e c h o s ło w a c ję , ja k  p rz e z  B e lg ję , W ło c h y  

A m ery k ę i F ra n c ję . O  o p ró ż n ie n iu  K o lo -  

n ji i N a d re n ji  n ie  m o ż e  b y ć  m o w y , d o p ó k i  

N ie m cy  n ie  sp e łn ą  sw y c h  z o b o w ią z e ń . W  

k o ń c u sw e g o p rz em ó w ie n ia M ille ra n d  

sk ie ro w a ł sw e  a ta k i p rz e c iw k o  C a illau x ,  

k tó re m u  z a rz u ca ł, ż e  b y ł p rz y ch y ln y  d la  

N ie m ie c . N ie m ie ck i sz ta b  g e n e ra ln y  w i­

d z ia ł w  n im  sw e g o  c z ło w iek a ,k tó ry b y  d la  

N ie m ie c b y ł p o ż y tec z n y  w  d a n e j c h w ili.  

C a lla u x  z d a n ie m  M ille ra n d a  i d z iś  p ra c u ­

je  d ila  N iem c ó w , je s t p u p ilk ie m  rz ą d u  b e r  

liń sk ie g o . W stąp ie n ie  p o w tó rn e  C a illa u x  

d o  g a b in e tu  M ille ra n d  u w a ża z a  w ie lk ą  

o b raz ę d la  w sz y stk ich  p a trjo tó w  fra n c u ­

sk ic h . P o  sk o ń c z o n e m  p rz em ó w ie n iu  w y ­

n ie sio n o  M ille ran d a  o w a cy jn ie  n a  rę k a c h  

z  sa li d o  p o w o z u , ż e g n a jąc o k la sk a m i i 
o k rz y k a m i.

c z e ść re p u b lik i, p rz y c ze m  p o lic ja  o b e sz ła  

s ię  z E b e rte m  w  sp o só b  b ru ta ln y . E b e r­

ta  a resz to w a n o  i d o p ie ro  n a  in te rw e n c ję  

p re zy d e n ta p o lic ji w y p u sz cz o n o g o n a  

w o ln ą  s to p ę .

W o ln e o d c ła i o p ła ty m o n o p o lo w e j  

są ty lk o  d ro b n e  ilo śc i w y ro b ó w ’ ty to n io ­

w y c h p rz e w o ż o n e d o  w ła sn e g o u ż y tk u  

p rz e z p o d ró żn y c h , a m ia n o w ic ie d o  5 0  

g ra m ó w  ty to n iu ,, d o  p a len ia , 1 0  g ra m ó w  

ta b ak i, a lb o  5 0 sz tu k  p a p ie ro só w  lu b  2 0  

sz tu k  c y g ar .

w o d u  k ry z y su  g o sp o d a rc z eg o w P o lsce  

sy tu a c ja  G d a ń sk a  je s t b a rd zo  c ięż k a , a  

p o g a rsz a ją je sz c ze sy s tem a ty cz n y b o j­

k o t e k o n o m icz n y  w o ln e g o  m ia sta p rz ez  
P o lsk ę ,

„ G d a ń sk  w b re w  sw e j w o li o d e rw a n y  

z o s ta ł o d  N ie m iec  —  p o w ied z ia ł w k o ń c u  

S a h m  —  n ie  m y śli je d n a k o  ja k ich k o l­

w ie k  k ro k a ch  z b ro jn y c h , a ż ą d a ty lk o  

je d n e j rz ec z y : p o k o ju .

O n e g d a j, w  w si K a ro ló w c e (p o d  W a r ­

sz a w ą ) o k o ło  g o d z . 1 1 -e j p rz e d  p o ł. w y ­

b u c h ł p o ż a r, k tó ry  p rz e rz u ca ł s ię  z  o g ro m  

n ą  sz y b k o śc ią  z  d o m u  n a  d o m , m im o , ż e  

K a ro ló w k a  z a b u d o w a n a  je s t d o ść  rz a d k o .  

S z e rze n iu  s ię  o g n ia  sp rz y ja ł w ia tr , k tó ry  

ro z n o s ił isk ry  i g łó w n ie  w z d łu ż  w si.

Dzielna pomoc wojska z Rembertowa.

N a  ra tu n e k p o sp ie sz y ło n a ty c h m ia ts  

w o jsk o  z  p o b lisk ie g o  R e m b erto w a . P rz y ­

b y ła  ró w n ież  w o jsk o w a  s traż  o g n io w a o -  

ra z  o d d z ia ły  ą rty le rji  i m a n e w ro w e g o  b a -  

ta ljo n u  p ie c h o ty , s ta c jo n o w a n y ch  w  R e m  

b e rto w ie . Ż o łn ie rze ra to w a li d o b y te k z  

f p ło n ą c y c h  z a g ró d  z  c a łe m  p o św ię ce n iem

S tra ż  o g n io w a z fa b ry k i „ P o cisk "  m i­

m o , ż e d o  o g n ia m ia ła  z n a cz n ie b liż e j,  

n iż  s traż  w o jsk o w a , p rz y b y ła  n a  m ie jsc e  

d o p ie ro  p o  5 6  m in u ta ch .

CzvnnleznletMi2onyn<lo.HofinoKI-Ostrm9sM 
strzem no rozprawie do ialodlio.

Ś w ia d . p o r. Ję d ru sz a k o fia rą n ie z w y k ł. z a m a c h u .

Straż warszawska uratowała wieś.

W  k w a d ra n s p o  n ie j n a d je ch a ł sa m o - 

> c h ó d o d d z ia łu  p ra sk ie j s tra ż y o g n io w e j, 

Z  c h w ilą  je j p rz y b y c ia  ro z p o cz ę ła  s ię  w y ­

tę ż o n a  w a lk a  z  ro z sz a la ły m  o g n ie m , k tó -  

ry  z d ą ży ł  ju ż  o b ją ć 1 3  g o sp o d 'a rs tw .

W sp ó ln e m i w y sik a m i z d o łan o  g o u -  

m ie jsco w ić  i n ie  d o p u śc ić  d o  d a lsz e j c z ę ś ­

c i w si, k tó ra  c ią g n ie  s ię  p ra w ie  3  k ilo m e ­

try  i d o  k tó re j p rz y le g a ją  trz y  in n e w sie , 

g ę s to  z a b u d o w a n e . G d y b y  n ie  p rz y b y c ie  

: s traż y w a rsz aw sk ie j i w y tę żo n a p ra c a  
I w o jsk a , p o ż a r m ó g ł p rz y b rać k a tas tro -  

i fa ln e  ro z m ia ry .

P a s tw ą  p ło m ie n i  p a d ło  ra z e m :

14 domów mieszkalnych, 11 stodół, 
11 obór, 5 szop, 1 piwnica

1 i sz e re g  p o m n ie jszy c h  z a b u d o w ań  g o sp o -  

I d a rc z y c h . P raw ie w sz y s tk ie z a b u d o w a -  
I n ia  b y ły  u b e z p ie c z o n e .

b ra ń sk ie g o  i lic zn e g o  sz ta b u  w y w ia d o w :-  
c o w .

Zatarg osobisty o inwyktywy.

P rz ep ro w a d z o n e n a  m ie jsc u d o c h o ­

d z e n ie w y k a z a ło , ż e sp ra w a m a  c h a rak ­

te r p o ra c h u n k ó w  o so b is ty c h .

A d w ’o k a t d r. H o fm o k l- O stro w sk i b y ł  

o b ro ń c ą o sk a rż o n y c h , p o r. Ję d ru sz a k  n a ­

to m ia st św ia d k iem , k tó re g o z e z n a n ia  

m o c n o  o b c iąż a ły  p o d są d n y c h .

P rz e d  p a ru  d n ia m i p o r. Ję d ru sza k  w y  

je c h a ł d o  S u w a łk . P o d ic za s je g o n ie ­

o b e c n o śc i d r. H o fm o k l-O s tro w sk i w y ra ­

z ił s ię o n im , ż e „ sp ra w a  m o ż e s ię o b y ć  

b e z św iad e c tw a p o r. Ję d ru sz ak a , g d y ż  
je s t o n  p ro w o k a to re m .

G d y  p o  p o w ro c ie p o r. Ję d ru sz ak d o ­

w ie d z ia ł s ię  o  s ło w a c h  a d w o k a ta , sk ie ro ­

w a n y ch  p o d  je g o  a d rese m , p o d sz e d ł w c z o  

ra j w ’ p o łu d n ie n a  p o d w ó rz u  są d u  o k rę ­

g o w e g o  d o  w y c h o d z ą c e g o  z  g m a c h u  a d w ’ . 

H o fm o k l-O s tro w sk ie g o ’ i sp o licz k o w ’a ł g o

Zamiast sekundantów — 6 kul.

N a te rn z a jśc ie s ię z a k o ń c zy ło i p o r. 

Ję d ru sza k o c ze k iw a ł se k u n d an tó w d r.  

H o fm o k l-O s tro w sk ie g o . T y m c za sem  w ie ­

c z o rem  sp ra w ’a  p rz y b ra ła z u p e łn ie in n y  
o b ró t.

Adw. Hofmokl-Ostrowski aresztowany.

A d w . H o fm o k l-O s tro w sk i z o s ta ł o sa ­

d z o n y  w  u rz ę d z ie  ś le d c zy m .

P o  c a łe m  z a jśc iu  są d  p rz e rw a ł ro z p ra  

w y , o d ra cz a ją c  je d o  d n ia d z is ie jsz e g o  i  

p ra w d o p o d o b n ie b ę d ą  n a raz i©  z a w isz o n e  

a ż  d o  w y z n a c z e n ia  n o w e g o  o b ro ń c y .

ś le d z tw o w  sp raw ie a d w . H o fm o k l-  

O stro w sk ie g o  p ro w a d z i sę d z ia ś led c z y  
Ja s iń sk i.

Je s t to  p ie rw sz y  w y p a d e k  w  d z ie ja c h  

są d o w n ic tw a  n a sz eg o  i w y w o ła ł w ie lk ie  

w ra że n ie  w  p a les trz e  i k o ła c h  sąd o w y c h .

A d w . H o fm o k l-O s tro w sk i z o s ta ł n ie ­

d a w n o sk a za n y  p rz e z są d  o k rę g o w y w  

P io trk o w ie  n a  7  d n i a re sz tu  z a n ie p o sz a -  
n o w a n ie  w ła d z  są d o w y c h .

■ irwi~irwM—wu—iw wilia1 * * * S * im——

W A R S Z A W A , 2 5 . 4 .

Ju ż  o d  d w ó c h  d n i to c zy  s ię  w  w a rsz aw  

.sk im  są d z ie o k rę g o w y m  ro z p raw a p rz e  

c iw  a g e n to m  b o lsz ew ic k im , o sk arż o n y m  

a  a k c ję  sp z ieg o w sk ą . O sk arż o n y c h b ro ­

n ią  z  u rz ę d u  a d w o k ac i S z n a rb a c h o w sk i i 

S z p o ta ń sk i. P o n a d to  p o d ję li o b ro n y o -  

sk a rżo n y c h d w a j c z ło n k o w ie p a les  try  

w a rsz aw sk ie j a d w . d r. H o fm o k l- O stro w ­

sk i i B re ite r .

W c zo ra j w ie cz o rem  ro z p o c zę ły  s ię  d a l­

sz e  ro z p ra w y . R o z p ra w a o d b y w ’a  s ię  p rz y  

d rz w ia c h  z a m k n ię ty c h .

S strzałów, które nie trafiły.
P o  p rz es łu ch a n iu d w ó c h św ia d k ó w ’ 

są d  w e z w a ł n a  sa lę  je d n e g o  z  p o w a ż n ie j­

sz y ch  św ia d k ó w ’ , p o r. A n to n ie g o Ję d ru -  

sz a k a G d y  w e z w an y  u k a z a ł s ię  w e w i­

d o c zn y m  p rz e z k o lu m n y  k u ry ta rz u , o ta ­

c z a ją c y m  sa lę N r .1 , z ła w y o b ro ń c ó w  

p o d n ió s ł s ię .sz y b k o a d w 7 . d r. H o im o k l-  

O stro w sk i, w y ją ł b ły sk aw ic zn y m ru ­

c h e m  re w o lw e r i d a ł 6  s trz a łó w  w  k ie ru n  

k u  p o r. Ję d ru sza k a .

Z a jśc ie trw ’a ło  z a led w ie  p a rę se k u n d , 

ta k , ż e n ik t n ie  z d ą ż y ł p rz esz k o d z ić z a ­

m a c h o w i. D o p ie ro  p o  szó s ty m  s trza le  je ­

d e n  z p o lic jan tó w  s to jąc y c h n a s traż y  

p rz y ła w ie o sk a rż o n y c h , sc h w y c ił a d w .  

H o fm o k l-O stro w sk ie g o z a  rę k ę  i w y rw ’a l  

m u  re w ’o lw e r.

S a m  p o r. Ję d ru sza k ta k b y ł z d u m io ­

n y , iż m im o św iszc z ąc y c h m u k o ło u -  

sz ó w  k u l, n ie  z a trzy m a ł s ię , le cz  sz e d ł w  

d a lsz y m  c ią g u  w p ro st n a  a d w o k a ta .

N a sz cz ę śc ie w sz y s tk ie s trz a ły c h y ­

b iły , z o s ta w ia ją c je d y n ie z n a k i n a p o ­

d ło d z e (d w a ), w  s to le , p rz y  k tó ry m  s ie ­

d z ą z az w y cz a j sp ra w o zd aw c y d z ie n n i­

k ó w , w  p o ręc zy  k rz e sła , w  je d n e j z k o ­

lu m n  o ta c z a ją c y c h sa lę  o ra z  w  d rz w ia ch  

d o  p ro k u ra to ra .

Z a a la rm o w a n o n a ty c h m ia st p o lic ję .

N a  m ie jsc e  w y p a d k u  p rz y b y ł n a c z e l­

n ik  u rz ę d u  ś led c ze g o  p . S o n e n b erg  w  to ­

w a rz y s tw ie  k o m isa rz a III . re jo n u  p . S z a -
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D oroczny obrachunek.
Obrady zjazdu okręg, delegatów Związku Kolejarzy Z. Z. P. w Bydgoszczy.

Jak już donosiliśmy, właściwe obrady 
Zjazdu kolejarzy pomorskich zorganizo- * 
wanych w Zw. Kol. Z. Z. P. rozpoczęły 
się w niedzielę po południu. Zjazdowi ‘ 
przewodniczył wiceprezes W ydziału wy­
konawczego Związku, p. W asikowski. 
Jako dalsi członkowie prezydjum zostali 
wybrani p.p. Tutlewski z Grudziądza i 
Szabla z Tczewa (wicemarszałkowie) Li­
piński z Bydgoszczy i Hanowski z Tcze- ’ 

wa (sekretarze). I
’ Po przyjęciu regulaminu obrad i wy­

borze komisyj, zjazd wysłuchał sprawo- ' 
zdania Zarządu i komisji rewizyjnej. ।

Sprawę z ogólnej działalności zarzą- ’ 

du zdał jego prezes, p. Przybylski, który ।  
objął to stanowisko w dniu 1 czerwca ; 

1924 r. i
Zarząd musiał walczyć z wielkiemi ■ 

przeciwieństwami. Bolesnym ciosem dla 
kolejarzy i organizacji była redukcja, 
przeprowadzona w roku ub. oraz przy­
musowe świętowanie w' warsztatach i 
nadzorach. Pozatem zarząd walczył o 
zniesienie 2 godz. przerwy obiadowej dla ; 
robotników drogowych, z niesprawiedli-  
wym systemem rozdzielania renumera- ! 
cyj i premij. W ielkie niezadowolenie
wśród pracowników kolejowych wywo­
ływały także nieprzestrzeganie przez
władze kolejowe ustawy o 8 godz. dniu  

* pracy, niezaszeregowanie do właściwych 

stopni płac i t.d.. ।
Rozwój Związku hamował brak fun- , 

duszów', który szczególnie dotkliwie od- ■ 
czuwał zarząd w połowie ub. roku. M i­
mo to, dzięki intenzywnej pracy tak za­
rządu okręgowego jak i zarządów filij i 
sekcyj, związek stale zyskiwał na popu-
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Ciekawy rycerz przemysłu w  M . S.W ojsk.
larności i członkach, czego wyrazem są ’ W  M inisterjum  spraw  wojskowych za ’ stanowiła „spółka" z nejakim  Elsnerem, 
wyniki ostatnich wyborów' do Rady Kol. i szła — jak się dowiadujemy —  afera ; którego G. doprowadził do ruiny.
Kasy Chorych oraz przeszło 6000 człon- ’ „tranzakcyjna" o dość interesującym  I Zwróciliśmy się do p. Elsnera o bliż-
ków w' okręgu dyrekcji gdańskiej. Życie przebiegu. — Przeprowadził ją jeden  
w filjach jest bardzo żywe. | z wydziałów' ministerjum  z niejakim Jó-

Plany zarządu okręg, na przyszłość zefem Głąbinskm, który przedstawił się 
przewidują dalsze zjazdy sekcyj facho- j tam, czy też został przedstawiony przez 
wych, zorganizowanie sekcyj emerytów', i kogoś, jako wiaściceil zakładów przemy- 
których liczba jest pokaźna, wyszkolenie . słowych w  Gnieźnie, a podał się też 
odpowiedniej liczby referentów' i budowa : za kuzyna dra Stanisław a G łąbińskiego,

własnego domu związkowego.
Sprawozdanie prezesa zjazd przyjął 

oklaskami. P. Trepto, jako sekretarz za­
rządu, przedstawił treściwe sprawozda­
nie cyfrowe, z którego wynika, że za­
rząd pracował bardzo intenzywnie.

Organizacyjnie okręg gdański jest po­
dzielony na 34 filje (które dzielą się na  
sekcje fachow'e), liczące ogółem 6000 
członków. Najsilniejsze liczebnie są fi­
lje bydgoskie, tczewskie, toruńska, gru- 
dziądlzkie i nakielska.

Imieniem komisji rewizyjnej refero­
wał p. Szplitt z Bydgoszczy.

Dnia następnego (w poniedziałek) o- 
brady zjazdu otworzyło przemówienie 
prezesa wydziału wykonawczego związ­
ku p. Nowakowskiego, którego przemó­
wienie ogłosimy w przyszłym tygodniu.

W * ożywionej dyskusji nad sprawo­
zdaniem zarządlu przemawiali p.p. Pa­
tan, Lamkowski, Tutiewski, Lemka, Sa- 
jan, Stabowski, Holmann, Stasiorowski, 
.Gondek, Lewandowski, Adamski, No- 
wak i Sobczak —  wyrażając naogół uzna i został niedawno przez miejską policję 
nie dla zarządu. W wyniku dyskusji,. kryminalną aresztowany. Jeden z jego  
zjazd udzielił ustępującemu zarządowi | bardziej znanych w Gnieźnie występów'

absolutorjum i wybrał nowy, w  następu­
jącym składzie: Jan Przybylski— Byd­
goszcz, prezes; Jan Lamkowski —  Gru­
dziądz, I. wiceprezes; Tomasz Sobczak—  
Działdowo, II. wiceprezes; W ładysław  
Skopowski— Bydgoszcz, sekretarz; Gry- 
geil— M iasteczko, zast. sekr., Albin—  Byd  
goszcz, skarbnik. W  skład zarządu wcho 
dzą również prezesi i ich zastępcy okrę­
gowych sekcyj achowych.

Obrady swoje uwieńczył Zjazd przy­
jęciem trzech poniżej zamieszczonych re 
zolucyj, zaproponowanych przez Komi­
sję wnioskową.

U C H W AŁY ZJA ZD U O K R ĘG . D ELEG A ­

TÓ W  ZW . K O L. Z. Z. P.

Rezolucja I.

Zjazd delegatów Okręgu Gdańskiego  
Zw. Kolejarzy Z. Z. P. odbyty w Byd­
goszczy w sali „Ogniska’’ w dniu 19. i 20. 
kwietnia 25 r. po wysłuchaniu referatów, 
ustępującego Zarządu Okręgowego, pre­
zesa związku, oraz przemówień delega­
tów stwierdza:

że M inisterstwo Kolei zwleka z zała­
twieniem iuregulowaniem niejednokrot- 

I nie przez zjazdy delegatów' wyłuszczo- 
nych postulatów', dotyczących etatowa- 
nia dziennie płatnych pracowników ko­
lejowych, czasu pracy, zaszeregowania do
dątku mieszkaniowego dla dlzienie płat­
nych, pomocy lekarskiej, zabezpieczenia 
emerytalnego dla wszystkich dziennie

i znanego przywódcy narodowej demokra­
cji. : .

Głąbiński otrzymał wkrótce znaczne 
zamówienia na dostawy dla wojska ze 
swych zakładów przemysłowych. Przed  
wykonaniem zamówienia zażądał, aby  
wypłacono mu tytułem zadatku

180 tysięcy złotych.
Sumę tę otrzymał.

Termin dostawy zbliżał się. M iniste­
rjum  spraw' wojskowych postanowiło do­
konać komisyjnych oględzin materjału 
który miał być dostarczony. Delegaci M i­
nisterstwa spr. wojsk, wyjechali do Gnie 
zna, lecz tam  czekała ich niespodzianka

Okazało się, że
żadnego przygotow anego  m aterjału  

do oględzin niema. Okazało się, że 
G łąbińskiego rów nież w  G nieźnie niem a. 
Natomiast dowiedzieli się delegaci M in 
spr. wojsk., że Głąbiński jest w  Gnieźnie 
znany, jako

„rycerz przem ysłu", 

że dopuścił się całego szeregu operacyj 

płatnych, wynagrodzenia z anocną pracę, 
oraz wielu innych zasadniczych postula­
tów;

że Dyrekcja Kolejowa w Gdańsku, 
idąc śladami M inisterstwa Kolei dąży 
stale do uszczuplania praw kolejarzy, co 
się ujawnia w znoszeniu 8-mio godzinne­
go dnia pracy, odbieraniu pracownikom  
nabytych uprawnień, jak to degradowa­
niu i zdejmowaniu z parowozów kwali­
fikowanych palaczy, którzy w  przełomo­
wych dla Państw  a chwilach z calem po­
święceniem pracowali dla Ojczyzny, a 
których dziś pozbawia się zajmowanych  
stanowisk.

szykanowanie robotników drogowych 
przez odmowy spełnienia ich słusznych  
postulatów w sprawie dojazdów ’ do  
miejsc pracy i przerw obiadowych;

nieprzychylne traktowanie wystąpień  
Zarządu Okręgowego Zw. Kol. Z. Z. P. 
przedłożonych Dyrekcji w obronie praw  
kolejarzy;

że stan taki wywołuje coraz większe 
wśród kolejarzy rozgoryczenie i ferment, 
co tak szkodliwe dla interesów' kolejnic­
twa i państwa.

W obec powyższego Zjazd uchwala, 
w 'ezwac W ydział W ykonawczy Zarządu  
Głównego Zw. Koljarzy, oraz Zarząd 0- 
kręgowy do użycia wszelkich środków, 
w celu usunięcia istniejącego zła i napra 
wy stosunków' w  kolenictwie i w  akcji tej 
przyrzeka udzielić Organom Związku 
całkowitego i solidarnego poparcia.

B

sze wyjaśnienia. P. E. opowiedział nam, 
że Głąbiński jest z zawodu ślusarzem, 
lecz z wielkim  sprytem umie przeprowa­
dzać różne oszukańcze tranzakcje, tak, że 
niedawmo został w  Gnieźnie aresztowany.

Za w staw iennictw em pew nych w pływo ­
w ych osób w  G nieźnie

wypuszczono go wszakże na wolność, 
twierdząc, że nie zachodzi obawa, aby  
uciekł przed procesem.

Komisja M in. spr. wojsk., która po­
wróciła z Gniezna do W arszawy, nie zna 
lazłszy swego „dostawcy” , postanowiła, 
jak słyszymy, wszcząć odpowiednie kro­
ki. Co dotychczas uczyniono —  na razie 
niewiadomo. Bądź co bądź trzebaby wy­
świetlić jakiemi drogami chodzą zamó­
wienia w  pewnych wydziałach M . 8 W oj. 
jeżeli udziela się ich

na niew idziane 
ludziom, którzy, co prawda, legitymują  
się „politycznem" nazwiskiem. Czy od­
nośny wydział M in. spr. wojsk, nie uznał 
za właściwe zatelefonować do Gniezna i 
(dowiedzieć się chociażby  o  tern, 

czy „dostaw ca" taki zakład w ogóle po­
siada?

Byłoby to może wskazanem, zwłaszcza 
przed wydaniem zaliczki w kwocie pra­
wie dw'óchset tysięcy złotych!...

M amy nadzieję, że sprawa ta będzie 
wyjaśnioną, jak najdokładniej. Opinja 
publiczna ma prawo wledzeć wszystko.

Rezolucja II.

i 1) Zjazd dbmaga się dla pracowników  
D. K. P. Gdańsk zatrudnionych we 
wszystkich działach służbowych, którzy  
pełnią służbę nocną bez względu na cha­
rakter służbowy, sprawiedliwego wynar 
gradzania za dyżury nocne w  wysokości 
50 proc, zarobku dziennego, poborów  ka­
walerskich. Również 100 proc, wynagro­
dzenia za przepracowane niedziele i świę 
ta dla wszystkich pracowników' K. P. od

; najniższych do najwyższej kategorji.
2) Zjazd domaga się jak najrychlej­

szego przydzielenia odpowiednich środ­
ków sanitarnych jak np. bandażu, jody­
ny i t.p. dla wszystkich dział służbowych, 
gdyż do tego czasu brak takowych zu­
pełnie, co spowodowało niejednokrotnie 
fatalne następstwa.

3) Zjazd domaga się uchwalenia usta 
wy zabezpieczającej od nieszczęśliwych 
w'ypadkow, wszystkim pracownikom  ko­
lei Państwowych.

4) Zjazd domaga się rewizji ustawy u- 
posażeniowej wszystkich pracowników  
objęt. ustawą, oraz uchwalenia noweli 
dla pracowników nieobjętych ustawą 
uposażeniową w najkrótszym  czasie.

5) Zjazd domaga się przydzielenia u- 
mundurowania wszystkim  pracownikom  
bez względu na zajmowane stanowiska  
lub materji za zwrotem 25 proc, wartości
względnie odszkodowania ''bez różnicy 

‘Stanowiska służbowego, czy to w ruchu 
obrocie handlowym, w r nadzorach toru, 
biurach, warsztatach i parowozowni.

6) Zjazd domaga się ścisłego przestrze 
.gania 8-mio godzinnego dnia pracy we 
wszystkich działach służbowych i prote­
stuje kategorycznie przeciwko zakusom  
pewmych zwierzchników zaprowadzenia  
12-to godzinnego dnia pracy, jak naprzy- 
kład wprowadza się to obecnie dla spi- 
sywaczow'jw  agonów  na stacji Tczew' i Za 
jączkowo - Tczewskie.

7) Zjazd domaga się dla wszystkich  
zawiadowców stacyj i dyżurnych ruchu  
na stacjach mniejszych jednolitego u- 
mundurow'ania oraz przesunięcia do XI. 
względnie X. grupy, nie jak się obecnie 
dzieje, a znajdują się w' grupie XII-ej.

8) Zjazd domaga się dla wszystkich 
pracowników przy wypłacaniu poborów  
dołączenia ceduł, na których powinny 
być wyszczególnione: zarobek dzienny, 
miesięczny, zaliczki, oraz w  szelkie potrą­
cenia.

Rezolucja III.

Zebrani na zjeździe delegatów  w Byd­
goszczy w' dniu 19. i 20. kwietnia b.r. 
przedstawiciele Okręgu Gdańskiego Zw. 
Kol. Z Z. P. wyrażają swój szczery żal, 
z powodu powołania wiceprezesa  D. K. P. 
Gdańsk p. Stanisława Okołowicza do  
M in. Kol. w ’ W arszawie, albowiem tracą, 
w' nim przychylnego i wyrozumiałego 
dla personelu przełożonego  i wskutek te­
go wzywają Zarząd Główny Zw. Kol. Z. 
Z. P. do poczynienia kroków, aby Pan  
Okołowlcz, dla dobra służby i personelu 
wrócił na sw ’e dotychczasowe stano ­
wisko.

(— ) W asikowski, przewodniczący, 
(— ) Lipiński, sekretarz, 

(— ) Hanowski, sekretarz.

O szkołę polską na Pom orzu.
VI.

W  trzech zaborach na trzy różne spo­
soby zmechanizowano żywego polskie­
go człowieka. Należałoby przystąpić do  
dokładnego zbadania tych mechaniz­
mów' ludzkich, które wpraw  ione przez 
życie kilku pokoleń wruch —  powtarza­
ją jeszcze ciągle wyuczone gęsta albo 
już dziś niepotrzebne albo szkodliwe. Do­
stosowując się do narzuconego rodzaju  
W 'alki i do wroga, wykuliśmy sobie nie­
podobne do siebie oręże —  na trzy różne 
fronty. Nie zapominajmy o tern, że cno­
tą było —  zdobytą przez niemały trud —  
takie dostosowanie się, podejście i zmy­
lenie —  despoty. Jakiś wielki pisarz na­
pisze kiedyś epopeję tych tragicznych  
„podchodów” . Ich mądrość okupiona  
była miljonami codziennych głupich u- 
czynków i pomyśleń, przetwarzających 
dusze i rzeźbiących oblicza. Nie możemy  
się nawet dziwić tej dziwnej, upartej i 
również przez działanie czasu zmechani­

zowanej dumie płynącej z posiadania te­
go, co na danym terenie właśnie pol­
skość salwowuło. Tak pojętą polskość 
utożsamiono z Polską —  i M ałopolanin, 
Królewiak i W ielkopolanin byli gotowi.

Dopóki znajdowali się oddzielnie, me­
chanizmy funcjonowały wzorowo (pozor­
nie wzorow  o). W e wszystkich trzech za­
borach byli jednak tacy niedowiarkowie 
polityczni, którzy sądzili, że trzeba będzie 
kiedyś tę wzorowość popsuć, aby móc 
popraw  ić ukrytego w  niej człowieka. Ich 
fantazje spełniły się.

Jesteśmy na Pomorzu —  i oto mamy 
proces. Jako się rzekło, tych „procesów ” 
jest właśnie więcej, dużo więcej, tylko  
nie wszystkie są takie głośne. M echa­
nizmy psują się a człowiek się poprawia. 
Poprawa ta jest niezależna od chwilo­
wych depresyj. Proces rozdmuchany do  
rozmiarów skandalu przez prasę jest 
niewątpliwie pouczający, pouczający dla 
polskiej —  inteligencji: nie tej, która się 

pieczętuje rutyną i dyplomem, ale tej 
żywej —  pomimo rutyny, czujnej — po­
mimo dyplomu.

Powaga osądu rzeczy niewątpliwie 
przykrych nie wyklucza zastosowania 
środka w pewnych wypadkach jednego: 
zwrócenia uw'agi na karykaturalne 
kształty w danej strukturze aktów'. Ob­
nażenie karykatury, oto jeden ze sposo­
bów  ubicia —  wszelakich niepożądanych  
potworów. Są narody, które najtrudniej­
sze dyssonanse wyładowują właśnie —  
w  karykaturze względnie śmiechu. Tak 
funkcjonować potrafi bardzo czułe sumie 
nie intelektualne Francuza i to w  łaśnie 
zapewnia Francji zdrowie moralne. Po­
lak nie bardzo umie sobie z tem radzić. 
A  jednak dobrzeby było, gdyby  mógł prze 
prowadzić przez ten ogień oczyszczający  
poznania —  jwuje grzechy zrodzpne czy 
to z dzielnicowych uprzedzeń, czy też z 
wszelkiej innej zaszczytnej mechanizacji 
życia, myśli i gestów ’. Jest zadaniem  
polskiej inteligencji torować innym dro­
gę. Oczywista nie jest to rzeczą łatwą 
zdobyć się na tę swobodę myślenia, która  
prowadzi do swobody czynów'. Niestety 
stwierdzić trzeba, że inteligencja polska

w swej masie musi dźwigać na swych  
barkach zbyt duży  ciężar życia, by  mogła 
za siebie i za innych odbywać trud prze­
budowy życia polskiego. Ale skoro ma­
sie trudno to uczynić, należy się zwTócić 
gdzieindziej: do czynników  z natury rze­
czy ipowułanych do tego, by samodziel­
ności myślenia dać wyraz odpowiedni i 
bronić skutecznie postulatów polskiego  
jutra.

- Niesłuszną rzeczą byłoby zwTócić się z 
żądaniem do nauczycielstwa całego (ja­
ko masy, rozbitej na poszczególne cząst­
ki, zajętej ciężką pracą nauczania) — z 
pretensjami, że nie wykazała dość zrozu­
mienia dlla własnej sytuacji na nowym  
terenie pracy i grzeszyła dzielnicowoś- 
cią, którą grzeszyć musiała nawet pomi­
mo -swej najlepszej woli. Natomiast zu­
pełnie słuszną jest rzeczą zapytać się, ja­
kie czynniki —  inne —  powinny tą spra­
wą się zająć i ją z korzyścią dla Państwa  
i dla danej dzielnicy normować, —  jak  
powinien normować się stosunek biuro­
kratycznych wymogów do codziennych  
potrzeb życia i t. d. K asjopea.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Z bolszewickiego raju.
Rozpusta wśród dzieci.

skich szpitalach gubernji Saratowskiej, 
(stwierdza, że we wsi rosyjskiej nie spo­
tyka się dziewic wśród dziewcząt ponad 
lat 14 zaś rzadko między latami od 12 do 
14. „Chłopi przyjmują ten stan rzeczy z 
całym spokojem. Przywykli już do nie­
go” .

Przytoczywszy te fakty, autorka 
stwierdza, że wskutek tego rozwydrzenia 
płciowego i rozpusty, wszelkie duchowe 
aspiracje, wszelkie zainteresowanie się 
u młodzieży nauką, fizjologją lub sztuką, 
zostały zniszczone. Dziś młodzież rosyj­
ska przedstawia się jako jedno moralne 
bagno, z którego ratunku nie ma i nie 
widać.

Taki raj chcą bolszewicy zgotować 
również na naszej ziemi.

Któż z nas nie podziwiał głębi nauk ; 
Chrystusowych o gorszeniu maleńkich? , 
Któż nie zna przypowieści o kamieniu 
młyńskim i głębokościach morskich? 
Przypowieści te przychodzą nieodpornie 
na myśl, gdy si ęczyta o potwornej kam  
panji, jaką prowadzi rząd sowiecki prze­
ciw czystości dusz dziecięcych, przeciw  
zdrowiu moralnemu maleńkich, temu 
największemu a częstokroć jedynemu 
skarbowi, jakie daje człowiekowi dzie­
ciństwo na ciężką drogę życia

Zburzywszy dotychczasowy porządek 
społeczny, rząd sowiecki konsekwentnie 
zmierza‘do wydarcia swym przymuso­
wym poddanym wszelkich wartości e- 
tycznych. Najświętsze uczucia leligijne  
wydane zostały na poniewierkę. Wyda­
wany przez władze sowieckie ilustrowa­
ny tygodnik p. t. „Bezbożnik’, w każdym  
numerze bryzga błotem na chrześcijań­
stwo i Boga. Do służby tej zaprzęgnięta  
została nawet część zdemoralizowanych  
duchownych, zgrupowana w t. zw. „ży-1 
wej cerkwi” . Zniszczona została insty­
tucja małżeństwa, którą zamieniono na 
X ’ozerwalny każdej chwili konkobinat. 
Na indeksie bolszewickim znalazło się 
nawet uczucie wstydu, leżące głęboko w  
naturze ludzkiej. Pod hasłem „precz ze 
wstydem”, urządzają władze sowieckie 
publiczne manifestacje, po ulicach miast 
nagich dziewcząt i chłopców, aby w ten 
sposób odzwyczaić publiczność od prude- 
rji i fałszywego wstydu.

Jednak koroną metody bolszewickiej 
jest świadoma demoralizacja i zmusza­
nie do rozpusty już nie dziewcząt, lecz 
wprost dzieci, znajdujących się w komu­
nistycznych zakładach wychowawczych. 
Przerażające szczegóły przynosi w tej 
dlziedżinie ostatni numer miesięcznika 
emigracji rosyjskiej p. t. „Wola Rosji” . 
Pismu temu nadesłała jedna z Rosjanek, 
przebywająca w Rosji opis szeregu fak­
tów, które „Wola Rosji” zamieszcza pod 
tytułem „Rozpasanie płciowe dzieci” .

Informatorka wspomnianego pisma 
opowiada: „Jak w gronie lekarzy stwier­
dził dr. Siemaszko, do szpitala moskiew­
skiego przywożą dziennie z „Diet-doma" 
(t. j. domu dziecięcego) około 50 położnic 
w wieku od lat 12 dó 15. Lekarze mo­
skiewscy sprawujący opiekę nad „Diet- 
domem”, domagali się jeszcze niedawno 
uznania przełożonej wspomnianego 
„Diet-dom  u” za osobę psychicznie nienor 
malną, z uwagi,że przełożona ta uważała 
za rzecz konieczną, by dla powiększenia 
kadrów partji komunistycznej, jak naj­
większą ilość powierzonych jej opiece 
dziewcząt doprowadzona została do sta­
nu brzemiennego. I istotnie osiągnęła 
swój cel, gdlyż ani jedna z dziewcząt, prze 
bywających w  zarządzanym  przez nią za­
kładzie wychowawczym nie zachowała 
dziewictwa. Mimo gwałtownych prote­
stów lekarzy, owa dyrektorka przenie­
siona została z awansem, gdyż oddano 
jej zarząd większego „Diet-domu” na 
perferjach Moskwy”, gdzie z powodze­
niem dalej będzie mogła pomnażać ka­
dry bolszewickie.

„Również z początkiem tej zimy — o- 
powiada dalej wspomniana Rosjanka —  
kijowskie władze Narkomsdrowa (komi- 
sarjatu zdrowia) chciały zamknąć kijow­
ski Diet-dom, liczący około 5.000 dzieci, 
nazwany szumnie „Miasteczkiem Leni­
na”. Stwierdzono bowiem, że wszystkie 
dziewczynki, począwszy od 9 roku życia, 
pozbawione zostały dziewictwa, zaś wie­
le dziewcząt od 12 roku było ciężarnych 
Tego rodzaju stan rzeczy tak dalece prze 
raził lekarzy, że w obawie o następstwa  
porodu, chcieli dokonać u szeregu dziew­
cząt operacji. W  tym celu zwrócili się do 
nadzieżdy Krupskiej, żony Lenina, sto­
jącej na czele wszystkich Diet-Domów z 
odpowiednim wnioskiem lekarskim. 1 
na wniosek ten nadeszła telegraficzna od 
powiedź: „operacji nie robić, Diet-domu 
nie zamykać, pozdrowienie dla młodych 
matek” .

W  ubiegłym  roku w zakładzie wycho­
wawczym dla dziewcząt, dawniej Pie- 
trowsko- Razumowskiej Akademji, 12- 
letnia córka jednego z dygnitarzy sowiec 
kich stała się matką. Gdy o tern donie- 

| siono Kaleninowi,ten niezwłocznie posłał 
1 jej samochodem ogromne pudło czekola­

dek z dedykacją: pozdrowienie dla mło­
dej matki od Kalinina”.

> Dzieje się to nietylko w miastach. „Wo 
la Rosji” powołuje się na świadectwa jed 
nej lekarki rosyjskiej, pracującej w wiej-

Bandyta Popielarz wzięty 
szturmem.

Dwóch policjantów rannych. Padło przeszło 600 
strzałów. Z płonącego domu bandyta próbuje 

ucieczki.
śledztwo prowadzoneEnergiczne 

przez policję, cel. wykrycia i ujęcia groź­
nego bandyty Aleksandra Popielarza do­
prowadziło do pożądanych rezultatów.

Bawiący od kilku dni w Żyrardowie 
wywiadowcy ekspozytury urzędu śledcze 
go na powiat warszawski wykryli one- 
gdaj rano, że Popielarz ukrywa się we 
wsi Tekline Il-im. Wobec tego komenda 
policji wysłała na miejsce patrol konny 
złożony z 6 ludzi pod komendą star, przo­
downika Tomczaka.

Policjanci zbadali szczegółowo wszyst 
kie chałupy. Popielarza nigdzie nie było.

Centralne ogrzewanie przed 
półtora tysiącem lat.

nowią one części chodnika mozaikowe­
go.

Zainteresowani tym wypadkiem my­
śliwi tern gorliwiej zaczęli kopać i doko­
pali się do willi rzymskiej, otoczonej 
drobniejszymi budynkami. Po dokona­
niu dalszych rozkopów okazało się, że 
natrafiono na starożytną farbiarnię weł­
ny mieszczącą się w tej willi rzymskiej. 
Will ata posiada 16 pokoi i zaopatrzona 
była w urządzenia służące do centralne­
go ogrzewania, które po upływie nawet 
tysiąca pięciuset lat także i dzisiaj pod 
względem swego technicznego urządze- 

W angielskiem miasteczku Ched*- 
worth natrafiono przypadkowo wśród 
osobliwych okoliczności na rzymską osa 
dę z Ill-go stulecia. W czasie polowania 
na dzikie króliki jeden z myśliwych 
stanąwszy na gniezdzie króliczem po­
czuł, że ziemia usuw^a mu się z pod nóg 
i zaczął się szybko w głąb zapadać. Są­
dził on, że zbliża się jego ostatnia chwila 
i wzywał rozpaczliwie rtaunku.

Towarzyszący mu w polowaniu my­
śliwi uzbroili się natychmiast w łopaty 
i usiłowali swojego towarzysza odkopać. 
Ku ich niemałemu zdziwieniu zarzęli _ 
oni WTaz z ziemią wydobywać barwne * nia nie ustępują urządzeniom nowocze- 
kamyki, których regularny kształt nie snyrn.
pozostawiał żadnej wątpliwości, że sta-1 V

Wieści z Grudziądza
Z TEATRU.

Wystawiony w teatrze naszym „Ta­
jemniczy Dżems” nie ma bynajmniej żad 
nej pretensji do literatury pięknej, jest 
bow  iem zwykłą, ale z w  ielkim talentem  i 
poczuciem efektów scenicznych napisa­
ną bombą. Utwór należy do t. z  w. litera­
tury kryminalne- sensacyjnej, posiadają­
cej swoich zwolenników, rekrutujących 
się z widzów mniej wybrednych, nie sta­
wiających wymagań zbyt wysokich. To 
też utwory tego rodzaju muszą być grane 
wyjątkowo dobrze, by bardziej wymaga­
jący widz nie miał za wiele czasu do za­
stanawiania się nad stroną artystyczną  
sztuki, obliczonej wyłącznie na efekt zew' 
nętrzny. „Tajemniczego ‘Dżemsa”, tego 
włamywacza i kasiarza w wielkim stylu 
amerykańskim, który wziął rozbrat ze 
swym fachem i zapragnął żyć spokojnie  
i uczciwie, ale który dzięki tragicznemu 
wypadkowi musiał po raz ostatni w ży­
ciu swem otworzyć misternie kasę, ode­
grał z powodzeniem p. Kamiński, zdoby­
wając się na momenty bardzo ciekawe, 
subtelnie przeprowadzone. Jedynie słabą 
stroną talentu p. K. są sceny wyznań mi­
łosnych, które u tego artysty wypadają  
dziwmie blado. Humor reprezentował p. 
Otrębski, a że był rzeczywiście komicz­
nym., świadczyły o tern oklaski, rozle­
gające się przy otwartej scenie. Pan Skal 
ski, dobrze ucharakteryzowany, grał z u- 
miarem rolę bankiera - ministra, nato­
miast córka jego, odtworzona przez p. 
Maasównę, wypadła mniej interesująco. 
Odpowiedzialną rolę detektywa, prześla­
dującego Dżemsa, odegrał p. Borkowski 
bez przekonania. To ni ebył bynajmniej 
Sherlok Holmes, ani nawet kopja jegu. 
A szkoda, bo rolą tą można by się było 
popisać. Wykończoną w każdym szcze­
góle kreację dała p. Szadurska. Dlacze­
go ta zdolna artystka, która każdą swą 
rolę potrafi odegrać tak zajmująco, nie

potrafi wpłynąć na swych kolegów, by 
wzięli z niej przykład? Ciekawi bylibyś­
my wyniku eksperymentu, gdyby tak 
dać p. Szadurskiej jakąś sztukę do wyre­
żyserowania? Reszta obsady przyczyniła 
się do powodzenia sztuki, której wysta­
wa wiele pozostawiała do życzenia. To 
obszarpane biurko w gabinecie ministra 
i te niemniej obskurne graty stanowczo 
nie świadczą o inwencji reżyserskiej 
p. Rosłana, po którym  mamy prawo spo­
dziewać się czegoś lepszego. Jeśli p. Ro- 
słan ma zamiar nad. reżyserować sztuki 
w naszym teatrze, to niech nie zapomi­
na o przysłowiu ludowem, głoszącem: 
„Jak Kuba Bogu, tak Bóg Kubie” . Jak p. 
Rosłan będzie traktował publiczność, tak 
ona będzie mu się odwdzięczała.

J. Janicki.

Próba ze syreną elektryczną.
W niedzielę ubiegłą odbyła się próba 

syreny elektrycznej. Próba wykazała, iż 
syrena pędzona siłą elektryczną nie jest 
dość głośną, aby zaalarmować całe mia­
sto. Wobec tego straż pożarna odstąpiła 
od zakupienia takiego aparatu.

Kradzież w Mniszku.
Złodzieje włamali się w ubiegłą sobo­

tę do restauratora Meuza w  Mniszku i po 
pełnili (|ość znaczną kradzież.

Pożar w fabryce mebli.
W czwartek około godz. 10.30 pożar 

wybuchł w fabryce mebli Mayera, 3-go 
Maja nr. 34. Zapaliły się prawdopodob­
nie przez nieostrożność konopie.. Straż 
ogniowa, która się zjawiła*  w kilku minu­
tach, ogień ugasiła.

filia iMiwi i Miii 
,M Em . PomisMf
mieści się przy ul. <w. Katarzyny nr. 3 
(tel. 326). Fuja przyjmuje prenumeratę, 
ogłoszenia i sprzeda  je pojedyncze egzem ­

plarze.

Usunięcie niestosownej reklamy.
Na skutek naszej wzmianki o niesto­

sownej reklamie wystawowej na ul. Ra- 
dzyńskiej dyrekcja wystawy usunęła ją 
na zarządzenie prezydjum wystawy.

Strajk zażegnany.
W  ubiegłą sobotę wybuchł strajk robot 

ników na płacy wystawowym na tle za­
robkowym. Strajk został następnie zli­
kwidowany podwyżką 20 proc.

Nowe instytucje meldunkowe.
Następuje w najbliższym czasie prze­

kształcenie biura meldunkowego. Miesz­
kańcy zwłaszcza nowoprzybywający  mu­
szą się teraz zgłaszać na swoich komisa­
riatach policyjnych, skąd następuje reje­
stracja w  biurze głównem.

Zbliżyli się więc do ostatniego budynku, 
należącego do Gotlieba Szlenka. Gdy 
znajdowali się już w odległości kilkuna­
stu kroków od tego domu z okien jego 
posypały się strzały karabinowe. Jeden 
z policjantów, posterunkowy Edward 
Kościanek został ciężko ranny w lewą rę­
kę i spadł zkonia. Koledzy nie bacząc 
na świszczące im koło uszów kule, wy­
ciągnęli go z pod ognia i ściągnąwszy 
sznurkiem przestrzelone ramię, celem  za­
tamowania krwi, odesłali go do Żyrardo­
wa, skąd zawieziono rannego dó Warsza­
wy i umieszczono w szpitalu Dz. Jezus.

Niebezpiecznie ranny policjant.
Posterunkowy Kościanek ma strzaska 

ne ramię i będzie miał rękę amputowaną. 
Następnie wysłano konnego policjanta 
do Żyrardowa’na pomoc, pozostali zaś 
zsiedli z koni, ukrywszy je w jednej z są­
siednich zagród i rozpoczęli ogień.

Podczas strzelaniny policjant Chot- 
kowski, leżąc za przydrożną  topolą, został 
ranny w r głowę kulą, która przebiła drze­
wo i ugodżiła go w czaszkę. Stan jego 
jest lżejszy, został on umieszczony w szpi 
talu żyrardowskim.

Oblężenie bandyty.
Na wieść o wypadku przybył na miej­

sce oddział policji pieszej w sile 40 ludzi 
i otoczył ze wszystkich stron dom z ban­
dytą. Zawiadomiono komendę powiato­
wą w Błoniu, skąd przyjechali komen­
dant pow. komisarz Świtała i starosta 
Józef Wężyk. Z Warszawy przybyli samo 
chodami: kierownik ekspozytury urzędu 
śledczego komisarz Nowak wraz z zastęp 
cą swym  p. Simonem  oraz kilkunastu wy 
wiadowców. Rozpoczęło się regularne 
oblężenie. Policja ostrzeliwała gęsto ban­
dytę, który rewanżował się nie mniej 
ogniście. Z obu stron padło około 500 
strzałów.

Na propozycję poddania się Popielarz 
odpowiedział odmownie. Po długich nałe 
ganiach zgodził się pod warunkiem, aby 
mu przyprowadzono  z Żyrardowa kochan 
kę jego 37 letnią Anastazję Roswenzt 

jZ którą ma porachunki i dopiero po jch 
załatwieniu podda się.

Rzecz prosta iż żądania tego nie wy­
pełniono i walka trwała dalój.

Śmierć Popielarza.
Około godz. 5. gdy strzelanina nie 

ustawała a kordon policyjny zacieśniał 
się coraz bardziej, Popielarz postanowił 
szukać wyjścia z zacieśniającej się sieci.

Postanowił on podpalić d.om, by pod 
osłoną dymu przedrzeć się przez kordon 
policji. Plan ten jednak się nie udał. —  
Gdy chałupa zajęła się płomieniem, Po­
pielarz wyskoczył zwewnątrz i z rewol­
werem w  ręku rzucił się w  kierunku kor­
donu. Zaledwie jednak postąpił parę kro 
ków, padł rażony kulami wywiadowców  
ukrytych w pobliżu.

Przy zabitym znaleziono kartkę pisa­
ną ołówkiem do rodziny, w której żegna 
się z matką, braćmi i siostrami, zapiu- 
szając ich na swój pogrzeb. W ręku trzy 
ma rewolwer systemu „hiszpan” z 3 mar 
gazynami.

Wewnątrz płonącego domu znalezio­
no drugi rewolwer systemu „Mauser”, 
karabin kawaleryjski niemiecki i wielką 
ilość naboi które pod działaniem ognia 
eksplodowały.

Policjanci oraz przybyła straż ugasili 
ogień. Ciało Popielarza umieszczono 
w kostnicy w Żyrardowie.

Kurier Lwowski
Wielki Dziennik Demokratyczny. 
Najwięcej czytany we Wschodniej 
Małopolsce. Wychodzi we Lwo­
wie codziennie o godzinie 6 rano.
Redakcja: Ossolińsk. 15. Tel. 19 
Administracja: Chorążczyzny 26.

Najwyższą propagandą handlu i 
przemysłu są ogłoszenia w „Kurj. 
Lwowskim®, który jest organem  
inteligencji miejskiej i wiejskiej. 
Prenumerata z dostawą lub przez 
pocztę : Miesięcznie zł. 3.60, kwar­
talnie zł. 10.20, zagranicą: miesię­
cznie zł. 5.50, kwartalnie zł. 15.50.
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O P T A N C I  N A  P O M O R Z U .

W e d łu g  s ta ty s ty k i u rz ęd o w e j n a  P o ­

m o rz u  je s t je sz c ze 1 6 .7 9 9 o p ta n tó w .  

W  rz e c z y w is to śc i l ic z b a  ta je s t o w ie le  

w ię k s z a , w  s p is a c h  b o w ie m  p rz e w a ż a ją , 

lu d z ie  d o ro ś li . R z e c z  p ro s ta , je ś li o p to w a ­

l i ro d z ic e , o p c ja ic h  o b o w ią zu je  i d z ie c i  

n ie le tn ie .
N a jw ię ce j o p ta n tó w , b o  3 .6 0 0  w y k a z u ­

je  n a d g ra n ic z n y  p o w ia t c h o jn ic k i, k tó ry  

w e d łu g  s p is u  z r . 1 9 2 1  l ic z y ł 5 7 .3 5 9  P o la ­

k ó w , a  1 3 .8 7 3  N ie m c ó w ,  t .j . 1 9 .5  p ro c .

P o w ia t ś w ie c k i, w  k tó ry m je s t 2 .5 0 0  

o p ta n tó w ,  l ic z y ł w  1 9 2 1  r . 6 2 .4 8 1  P o la k ó w ,  

2 1 .4 4 6  N ie m c ó w , t .j . 2 5 .6  p ro c .

P o w ia t c h e łm iń sk i, m a ją c y 2 .3 0 0  

o p ta n tó w , l ic z y ł w  1 9 2 1  r . 3 5 .0 2 1  P o la k ó w  

a  1 2  0 6 0  N ie m c ó w , t .j . 2 5 .6  p ro c e n t.

N a stę p u je p o w ia t k o ś c ie rs k i z 1 .1 8 1  

o p ta n ta m i, l ic z ą c y  w  1 9 2 1 r . 3 9 .5 2 2  P o la ­

k ó w , a  1 0 .0 4 1 N ie m c ó w , t .j . 2 0 .3  p ro c e n t.

P o w ia t g ru d z ią d z k i b e z  m ia s ta  z  7 9 1  

o p ta n ta m i, l ic z y ł w  1 9 2 1 r . 2 8 .3 0 9 P o la ­

k ó w , a  1 5 .0 6 0 N ie m có w , t .j . 3 4 .7 p ro c .

G ru d z ią d z  m ia s to  z  4 0 4  o p ta n ta m i,^ li ­

c z y ł 2 6 .5 1 4  P o la k ó w , a  N ie m c ó w  7 .3 0 3 , t .j .  

2 1 .6  p ro c .
P o w ia t w ą b rz e sk i z  7 6 1 ' o p ta n ta m i l i­

c z y ł 3 2 .1 3 4  P o la k ó w , N ie m c ó w  z a ś 1 4 .9 8 9 , 

t .j . 3 1 .8  p ro c .
P o w ia t tc z e w s k i z 7 2 0 o p ta n ta m i l i­

c z y ł 2 9 .7 8 1  P o la k ó w , a  6 0 0 9  N ie m c ó w , t .j .  

1 6 .8  p ro c .
P o w ia t b ro d n ic k i z  6 3 0  o p ta n ta m i, l i­

c z y ł 5 1 .6 6 2  P o la k ó w , a  9 .6 0 4  N ie m c ó w , t .j .  

1 5 .7  p ro c .
P o w ia t s ę p o liń sk i z  6 1 6  o p ta n ta m i, l i­

c z y ł 1 4 .2 4 5 P o la k ó w , a 1 3 .5 9 2 N ie m c ó w , 

t .j . 4 8 .8  p ro c .
P o w ia t d z ia łd o w sk i z  5 3 0  o p ta n ta m i,  

l ic z y ł 1 5 .3 8 9 P o la k ó w , a  8 .5 3 1 N ie m c ó w , 

t .j . 3 5 .7  p ro c .
P o w ia t to ru ń s k i, b e z m ia s ta , z 5 2 8  

o p ta n ta m i, l ic z y ł  4 2 .1 1 0  P o la k ó w , a  1 1 .8 9 2  

N ie m c ó w  t .j . 2 2  p ro c .

T o ru ń  m ia s to  z 1 7 2 o p ta n ta m i l ic z y ł  

3 2 .6 9 0  P o la k ó w , a  6 .6 4 5  N ie m c ó w , t .j . 1 6 .9  

p ro c .
P o w ia t s ta ro g a rd z k i, z  4 2 6  o p ta n ta m i,  

l ic z y ł 5 6 .5 8 2 P o la k ó w , a 6 .5 8 4 N ie m c ó w , 

t .j . 1 0  p ro c .

P o w ia t p u c k i, z  4 1 6  o p ta n ta m i, l ic z y ł  

2 4 .4 0 4  P o la k ó w , a  3 .4 2 2  N ie m c ó w , t .j . 1 2 .3  

p ro c .

P o w ia t k a r tu s k i, z 3 8 9 o p ta n ta m i, l i­

c z y ł 5 9 .2 8 7  P o la k ó w , a  5 .4 9 5  N ie m c ó w ,  t .j .  

8 .5  p ro c .

P o w ia t w e jh e ro w s k i, z  3 2 1  o p ta n ta m i,  

l ic z y ł 3 9 .5 8 8 P o la k ó w , a  4 .2 2 1 N ie m c ó w , 

t .j , 9 .6  p ro c .

P o w ia t lu b a w sk i, z 2 2 6  o p ta n ta m i, l i­

c z y ł 5 3 .9 5 7  P o la k ó w , a  5 .8 0 8  N ie m c ó w , t .j .  

9 .7  p ro c .

P o w ia t tu c h o ls k i, z  2 0 5  o p ta n ta m i, l i­

c z y ł 2 8 .0 5 4  P o la k ó w , a  6 .5 0 3  N ie m c ó w , t .j .  

1 8 .8  p ro c .

P o w ia t g n ie w s k i, z 8 3 o p ta n ta m i, l i­

c z y ł 2 5 .8 1 8 P o la k ó w , N ie m c ó w  z a ś 1 .5 1 0 , 

t .j . 5 .5  p ro c .

W e d łu g s p is u  z  r . 1 9 2 1  w o je w ó d z tw o  

p o m o rsk ie  l ic z y ło  9 3 9 .4 9 5 m ie s z k ań c ó w , 

w  te rn  7 5 4 .9 0 7 P o la k ó w , t .j . 8 0 .4  p ro c e n t.  

N ie m c ó w  z a ś  7 9 .6  p ro c e n t. O d  te g o  c z a s u  i 
s to su n e k  te n  p o p ra w ił s ię i to  z n a c z n ie , |

- - - -- - - -- - - -- - - -- - - -- - - -- - - -- - - -- - - - -— - - - - - - - -- - - -- - - --

c z e g o d o w o d e m  w y b o ry d o  S e jm u  w  r .  

1 9 2 2 , w  k tó ry c h  n a  l is ty  p o ls k ie  p a d ło  8 4  

p ro c , g ło s ó w , n a n ie m ie c k ą z a ś 1 6 p ro ­

c e n t. P a m ię ta ć n a le ż y , ż e p rz e w a ża ją c a  

c z ę ść  o p ta n tó w  p rz e n io s ła  s ię  ju ż  d o  N ie  

m ic e , a  g d y  w y d a li s ię  p o z o s ta łą ic h  re ­

s z tę , o d s e te k  lu d n o ś c i p o ls k ie j w z ro śn ie  

p ra w ie  d o  9 0  p ro c .

T o ru ń , n ie d z ie la 2 6  k w ie tn ia

C o  n i e s i e  d z i e ń ?
T E A T R  M I E J S K I .

D z iś , w  n ie d z ie lę , o g o d z . 4 -e j p o p o ł.  

p ie rw sz y  ra z  p o  c e n a c h  d o  p o ł o w y  . z n i ż o ­

n y c h  u lu b io n a  o p e re ta  K a lm a n a  „ H r a b i ­

n a  M a r i c a ” , w ic z o re m z a ś —  m im o  

ś w ię ta  z  3 5  p r o c , z n i ż k ą  s e n s ac y jn a  s z tu ­

k a  d r . M a le s z e w s k ie g o  „ A g e n t k a  b o l s z e ­

w i c k a " ,  k tó re j p o w o d z e n ie s ta le  w z ra s ta .  

W  ty t . ro li u ro c z a  i u ta le n to w a n a  a r t . p .  

H . C i e s z k o w s k a , w , in n y c h  n a jw a ż n ie j ­

s z y c h  p p . D y r . B e n d a , S r o k o w s k i , D ą ­

b r o w s k i ( re ż y s e r  s z tu k i) , L e n k ,  K w a s k ó w  

s k i p p . N e t t ó w n a , L i s i c k a  i  t .d .

D Z I E Ń  K W I A T K A  P . L . O . P .  P .

K o ło  P a ń  P L O P P . u rz ą d z a  w  n ie d z ie lę , 

d n ia  2 6 . k w ie tn ia  b . r . w  p a rk u  m ie jsk im  

n a  B y d g o s k ie m  p rz e d m ie śc iu  k o n c e r t  s p a  

c e ro w y  w ra z  z e  s p rz e d a ż ą  k w ia tk a . K o n ­

c e r tu ją : o d  g o d z . 1 2  d o  1 -e j o rk ie s tra  8  p .  

a . c ., p o  p rz e rw ie  o b ia d o w e j  o d  g o d z 3 — 6  

w ie c z . o rk ie s tra  p o lic ji  p a ń s tw o w e j T o ru ­

n ia _  C a ły d o c h ó d p rz e z n a c z o n y n a  

w z n io s łe  c e le  P o m . L ig i O b ro n y  P o w ie trz ­

n e j P a ń s tw a .

(— ) g e n e ra ło w a  H u b is ch to w a .

K a l e n d a r z y k  p o d a t k o w y  n a  m a j .

W  m a ju  p rz y p a d a ją  te rm in y  p ła tn o ś ­

c i n a s tę p u ją c y c h  w a żn ie jsz y c h  p o d a tk ó w 7 

b e z p o ś re d n ic h :

D o  d n i a  1 5 . m a j a  —  m ie s ię c z n e w p ła ­

ty  p o d a tk ó w 7 p rz e m y s ło w e g o  o d  o b ro tu  z  

p o p rz e d n ie g o  m ie sią c a .

D o  d n i a  3 1 . m a j a  —  p o ło w a  p o d a tk u  

d o c h o d o w e g o  o b ic z o n e g o  o d  w y k a z a n e g o  

w  z e z n a n iu  d o c h o d u .

W  c i ą g u  7  d n i  p o  d o k o n a n iu  p o trą ce ­

n ia  w p ła ta  p o d a tk u  d o c h o d o w e g o  o d  u -  

p o s a ż e ń  s łu ż b o w y c h , e m e ry tu r i p ła c  n a  

n a je m n ą  p ra c ę .

N a d to  p ła tn e  s ą  p o d a tk i,  n a  k tó re  p ła t  

n ic y  o trz y m a li  n a k a z y  p ła tn ic z e  z  te rm i­

n e m  w n ie s ie n ia  n a le ż n o ś c i w  m a ju  r . b .

E G Z A M I N Y  D O J R Z A Ł O Ś C I

(u s tn e ) w  g im n a z ja c h  P o m o rsk ie g o  O k rę  

,g u  S z k o ln e g o  ro z p o c z n ą  s ię  w  n a s tę p u ją ­

c y c h  d n ia c h  c z e rw c a  b .r .: w  B ro d n ic y  i  

C h e łm ż y  4 , w  C h e łm n ie  (m ę s k ie m  i ż e ń -  

s k ie m ) 8 , w  W e jh e ro w ie 9 , w T o ru n iu  

(m ę s k ie m ) 1 0 w  T o ru n iu (ż e ń sk ie m ) 1 2 , 

w  C h o jn ic a c h , G ru d z ią d z u (ż e ń s k ie m ) i  

T o ru n iu  ( i l ji n ie m ie c k ie j) 1 5 , w  G ru d z ią ­

d z u  (k la s y c z n e m ) 1 7 , w  G ru d z ią d z u  .(m a ­

te m a ty c z n o  - p rz y ro d n ic z e m ), S ta ro g a r ­

d z ie  i W ą b rz e ź n ie 1 9 .

P O B O R O W Y M  I  O C H O T N I K O M

p rz y p o m in a m y ,  iż  w  d n . o d  1 1  d o  1 6  m a ja  

w in n i s ię s ta w ić p rz e d  k o m is ję p rz e g lą ­

d o w ą  i to  w e d łu g  n a s tę p u ją c e g o  p la n u :

P o p is o w i, k tó ry c h  n a z w is k a  ro z p o c z y ­

n a ją  s ię l i te ra m i o d  A  d o  F  w  d n iu  1 1 . 

m a ja , G  d o  J  w  d n . 1 2  m a ja , K  d o  L  1 3 . 

m a ja , M  d o  P  1 4  m a ja , R  d o  S  1 5  m a ja ,  

T  d o  Z  1 6 . m a ja .

K o m is ja  b ę d z ie  u rz ę d o w a ć w  „ P a rk u  

W ik to r ji ” —  o d  g o d z in y  8 -e j ra n o .

K a r t y  w s t ę p u  n a  T a r g i P o z n a ń s k i e .

W  b iu rz e Iz b y  P rz e m .-H a n d lo w e j w  

T o ru n iu , u l. Ż e g la rs k a 1 s ą d o  n a b y c ia  

k a r ty  w s tę p u n a  . te g o ro c z n e T a rg i P o z ­

n a ń s k ie , s łu ż ą c e z a ra z em  ja k o  le g ity m a ­

c je  u p ra w n ia ją c e  d o  o trz y m a n ia  z n ż k i n a  

p o w ro tn e b ile ty  k o le jo w e z P o z n a n ia .  

C e n a  je d n e j k a r ty  w y n o s i 8  z ł, p  o z a k u p  

k a r t z g ła s z a ć  s ię  n a leż y  w  g o d z in a c h  o d  

1 0  ra n o  d o  2 -g ie j.  p o p o ł.

K O M U N I K A T .

D n ia 1 7 b .m . u k a z a ło s ię w  N r. 8 9 . 

„ M o n ito ra P o ls k ie g o ” o b w ie s z c z e n ie G łó  

w n e g o  U rz ę d u  L ik w id a c y jn e g o  o  p rz y m u  

s o w ie j s p rz e d a ż y V I-e j s e r ji o s a d l ik w i­

d a c y jn y c h  z w o je w ó d z tw a  p o z n a ń s k ie g o .  

W  s p is ie  p o m ie sz c z o n y c h je s t s to  c z te r ­

d z ie ś c i s ie d e m  o s a d , p o d le g a ją c y c h  s p rz e  

d ą ż y . J a k  i p rz y  p o p rz e d n ic h  s e r ja c h  p o ­

d e jm u je  s ię  Z w ią z e k  O b ro n y  K re s ó w  Z a ­

c h o d n ic h b e z in te re s o w n e g o p o ś re d n ic ­

tw a  i u d z ie la  w s z e lk ic h  in fo rm a c y j, d o ­

ty c zą c y c h  w  a ru n k ó w ' s ta ra n ia s ię o  p rz y  

z n a n ie  o s a d y . S p is o s a d  je s t d  o p rz e jrz e -  

n ia  w  b iu rz e  o k rę g o w e m  Z w ią zk u  w  T o ­

ru n iu  u l. K o n o p n ic k ie j 1 6 p a r t . p r . c o ­

d z ie n n ie  w  g o d z . o d  1 1 d o  1 3 . O s ta te c z n y  

te rm in  s ta ra n ia  s ię o o s a d y  z a p o ś re d ­

n ic tw e m  Z . O . K . Z . u p ły w a  d . 8  m a ja  r .b .

Z M I A N A  T A R Y F  K O L E J O W Y C H .

W o b e c  n ie u z a s a d n io n y  c li w ia d o m o ś c i,  

ja k ie  s ię u k a z a ły  w o s ta tn ic h  d n ia c h  n a  

ła m a c h p ra sy  s to łe c z n e j o p la n o w a n e j  

p rz e z  M in is te r ju m  k o le i p o d w y ż c e o b o ­

w ią z u ją c y c h o b e c n ie  n a  k o le ja ch ta ry f  

o s o b o w y c h , m in is te r ju m  k o le i k o m u n i­

k u je , ż e  ta ry fa  o s o b o w a  p o z o s ta je  n ie m a l  

n ie z m ie n io n a . R ó w n a  s ię  o n a  o b e c n ie  ta ­

ry f ie o s o b o w e j p rz e d w o je n n e j, p ra w ie  

je d n a k o w e j w e  w s z y s tk ic h  trz ec h z a b o ­

ra c h , g d y  ty m c z a s e m  o g ó ln e k o s z ty  u -  

trz y m a n ia s ta n o w ią  o b e c n ie 1 5 1 p ro c e n t  

w  s to s u n k u d o  p rz ed w o je n n y ch , w s k a ź ­

n ik  z a ś c e n  h u r to w y c h  w y n o s i 1 4 0 p ro c ,  

c e n  z  ro k u  1 9 1 4 .

M in is te rju m  K o le i, c h c ą c  (p rz y jś ć z  p o  

m o c ą  p rz e m y s ło w i i h a n d lo w i w  o k re s ie  

k ry z y s u , p o s ta n o w iło  z d n ie m  I -g o  m a ja  

z a p ro w ad z ić  z n a c z n e o b n iż k i w  d z ie d z i­

n ie  ta ry f  to w a ro w y c h . P rz e d e w sz y s tk ie m  

w ię c  z o s ta ły  w p ro w a d z o n e  z n a c z n e  o b n iż  

k iw  ta ry fa c h  w ę g lo w y c h e k s p o r to w y c h  

d o  G d a ń s k a  o ra z  w  ru c h u  w e w n ę trz n y m  

i w y w o z o w y m  n a  o d le g ło ś c i p o w y ż e j 4 0 0  

k ilo m e tró w 7, w  w y s o k o śc i  1 0  p ro c , d o ty c h  

c z a s o w e j ta ry fy . T a ry fa  z a  ru d ę  ż e la z n ą  

z o s ta ła  o b n iż o n a  o d  1 0  d o  1 5  p ro c .

W  ta ry fa c h  e k s p o r to w y c h  z o s ta ły  z a ­

s to so w a n e z n iż k i n a  c y n k  i o łó w 7 , k w a s  

s ia rc z a n y , s o d ę i in n e c h e m ik a lja o ra z  

n a  m e la s ę , c u k ie r i s p iry tu s .

W  ta ry fa c h  w e w n ę trz n y c h w p ro w a ­

d z o n o  s p e c ja ln e u lg i d la  p rz e w o z u  d rz e ­

w a  o s ik o w e g o  d o  fa b ry k  z a p a łe k , m a ło ro  

s le g o  b y d ła  i k o n i z  w o je w ó d z tw  w s c h o d ­

n ic h  s iln ik ., m a s z y n  i a p a ra tó w  e le k try ­

c z n y c h e le k tro w n i w  B ę d z in ie  i S ie rsz y  

W o d n e j.

M a ją c n a w z g lę d z ie  ro z p o c z y n a ją c y  

s ię ru c h  b u d o w la n y , p o s ta n o w io n o  n a j ­

n iż s z ą  k la sę  G , z a s to so w a ć  d o  p rz e w o z ó w  

n a k ró tk ic h p rz e s trz e n ia c h p o d s ta w o ­

w y c h  a r ty k u łó w  b u d o w la n y c h ,  ja k  c e g ła ,  

d a c h ó w k i, ru ry , k a m ie ń  s u ro w y  i łu p a n y  

w a p n o , g ip s , s z la k a , i t .d .

R ó w n o c z e ś n ie  c h c ą c z n a leź ć re k o m ­

p e n s a tę  z a  o b n iż e n ie  ta ry fy  w y ż e j w y m ię  

n io n y c h a r ty k u łó w m in is te r ju m k o le i 

p o d w y ż sz a  o  2 5 — 3 0 p ro c , s c h e m a ty  k la ­

s y  p rz e s y łe k  p o s p ie s z n y c h , k la s y  p ie rw ­

s z e j, o ra z p rz e s u w a o  je d n e  k la s ę w y ż e j  

to w a ry  lu k s u so w e . R ó w n ie ż n a  o d le g ło ­

ś c ia c h  d a ls zy c h  p o d w y ż s z o n o  n ie z n a c z n i?  

s c h e m a t k la s y  G , w s k u te k  c z e g o  je d n a k o  

w o ż ta ry fa k la s y  G  z n a jd z ie z a s to so w a ­

n ie  ta k ż e  d la  p rz e w o z u  to w a ró w , k tó ry m  

d o tą d  te g o  o d m a w ia n o z e w z g lę d u  n a  

z b y t n is k i w y m ia r te j k la s y .

Z m ia n y  w  ta ry f ie z o s ta n ą w p ro w a ­

d z o n e  z  d n ie m  1 m a ja  r .b .
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Co srsjd w Teatrze?
D z iś

P o  p o łu d n iu :  

h H r a b i n a  M a r k a " .

W ie c z o re m :  

, ,A g e n t k a  b o l s z e w i c k a ."

(

Ajentów 
n a  w y s o k ą  p ro w iz ję p o s z u k u je  

„PIAST**, Tow. Ubezpieczeń
T o r u ń , Ł a z i e n n a  N r . 2 .

C R I S T A L

D z i ś

Kiedy kobieta zdradza
D ra m a t e ro ty c z n y .

W  g łó w n e j ro li J ó z e f  W ę g r z y n  
i K a z im i e r a  N i e w i a r o w s k a

P o c z ą te k  o  g . 5 , 7 , i 9 , w  n ie d z ie lę  o  3 .

PAŁACE 
D z i ś

W s c h o d n i s a l o n o w o  -  s e n s a c y j n y  
w  d r a m a t  8 * m i u  a k t a c h  p . t .

K le jn o t M a h a ra d ż y
w  r o l i g ł ó w n e j C A R L O  A L D 1 N I

U w a g a : P o c z ą te k  s e a n s ó w  w  le tn im  s e z o n ie  
o  g  6 , 7 ! /2 1  9 ; w  n ie d z ie le  i ś w ię ta  o  g

W ł a s n y  w y r ó b !  

tania dla tostyili 
z  b i e l s k i c h  m a t e r j a ł ó w .

U b ra n k a  
d o  k o m u n j i ś w i ę t e j  

p o le c a p o  n a d z w y c z a j n is k ie j c e n ie  

Hortownia Mart la fi

Z a w ia d a m ia m  S z a n P u b lic z n o ś ć , iż w  n i e d z ie l e  
d n i a  2 6 .  k w i e t n ia  u rz ą d z a m

w  o g r o d z i e  „ P a r k u  W i k t o r j i " .

P o c z ą te k  k o n c e rtu  o  g o d z . 3  p o  p o i. K o n c e r t o d ­
b y w a ć  s ię b ę d z ie  k a ż d ą  n ie d z ię lę  i ś w ię ta . P rz y g ry w a ć  
b ę d z ie z e s p ó ł o rk ie s try O fic e rs k ie j S z k o ły A rty le rji .

P o  k o n c e rc ie z a b a w a  t a n e c z n a  n a  s a li .

. . . . . . . . . D z iś w  s o b o tę ró w n ie ż  z a b a w a  ta n e c z n a . — —

G o s p o d a rz .

Luduili SzymoOski
Urzędowy spedytor kolei
Toruń, Żeslarska 3. tei. 909 । 914.

S P E D Y C J A  (1 6 4 )

to w a ru  k o le ją i w o d ą

T R A N S P O R T  M E B L I
P rz e p ro w a d z k i w  p a te n to w y c h  m e b lo w y c h  w o z a c h  n o w o  
w y ś c ie ła n y c h , p a k m is trz e  i w y s z k o l, ro b o tn ik  d o  d y s p o z

M A G A Z Y N O W A N I E
M a g a z y n y  z  b o c z n ic a m i k o le jo w y m i, w y ła d o w a n ie  w p ro s t 

z w a g o n u  z  z a o s zc z ę d z e n ie m  z w ó z k i.

W Y P O Ż Y C Z A N I E

: K o n ie  i  w o z y  n a k a ż d e te le fo n ic z n e z aw o ła n ie . :

Z W Ó Z K A

c a ło w a g o n o w y c h p rz e s y łe k p o c e n ie k o n k u re n c y jn e j 

P r o s z ę  ż ą d a ć  o f e r t P r o s z ę  ż ą d a ć  o f e r t .

Ż E G L U G A

: : w ła s n e  p a ro s ta tk i d o  h o lo w a n ia tra te w  i b e r lin e k . : :

P A R O S T A T K I  D O  W Y C I E C Z E K

n a  1 5 0  o s ó b  k a ż e g o c z a s u .

I N F O R M A C J E

k o s z to ry s y  c o  d o  ta ry f k o le jo w y , ta ry f c e ln y c h  s k ła d o  
w e g o  p o s to jo w e g o  i t . d . s łu ż ę k a ż d eg o  c z a s u  b e z p ła tn ie  
U rz ę d o w o  a p ro b o w a n e  c z y s to  s p e d y c y jn o -> tra n s p o rto w e  

p rz e d s ię b io rs tw o  is tn ie ją c e  o d  ro k u  1 9 1 2 .

F a c h o w o ś ć  S z y b k o ś ć

P u n k t u a l n o ś ć T a n io ś ć .

|  J o i i i n a I l ia d z ie  f  

In a i I  

I  B O f f l l M  

■ w ró ż u  w ie lk o ś c ia c h  |1  
9  n a  3  -  g o  m a j a .  ■  

IS .  K a ła m a js k i I  
■ T o rc ń , S z e ro k a 2 1 . E

R e k l a m a
je s t d ź w ig n ią

H a n d lu  i P rz e m y s łu .

W  n ie d z ie lę d n ia 2 6  

b . m . w y je żd ż a z m e j  

p rz y s ta n i p a ro s ta te k  

„ C a s to r“ o  g o d z . 3  to  

g o d z . 5 n a  2 -g o d z in n y  

spater po Wiśle.
C e n a w s tę p u 1 .—  z ł., 

d z ie c i d o  1 1 la t 5 0  g r .  

Lndwit Jzmaflskl w Tornnio.

Masło
lllllllllilllllllll

Grębocińskie 
s ta le  n a  s k ła d z ie  

B o o a s lf f l M m  
u l. C h e łm iń s k a 1 0 .

■" ■

I
 „BRISTOL” |

Pierwszorzędna Cukiernia I Hawiarnla
T o r u ń , S z e r o k a  2 3 . t e l e f o n  1 0 4 .

właśt.: Klemens Balcer. Dyr. Mieczysław Gawrych

Polecn swoje coyborns I

DyroHy cukiernicze I

i p rz y jm u ję z a m ó w ie n ia n a ta k o w e .

S u m ien n a i rz e te ln a o b s łu g a  

i p ie rw s z o rz ę d n e p o d a w a n ie !  

S p e c j a l n o ś ć :  M o k a t u r e c k a  
C o d z ie n n i e  o d  g o d z i n y  6  k o n c e r t  

a r t y s t y c z n y .

n ie d z ie le  i ś w ię ta ;  -M a tin e  o d  g o d z . 1 2 — 2

R e d a k to r  n a c z e ln y : J a n  Z a g ie rs k i. N a k ła d e m  i c z c io n k am i D ru k a rn i R o b o tn . W . P a w lak  i S -k a  w  T o ru n iu . R e d a k to r o d p o w ie d z .: F ra n c is z e k  K w ia tk o w s k i.


